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♦ Kierowca, Pan?

Sądny Dzień dla 
oszustów

4- Zgadywanka

59 lat od dnir
które wstrząsnęły światem
7 listopada 1917 roku 

o godz. 21.00 salwa z krą­
żownika „Aurora” dała 
hasło do szturmu na Pa­
łac Zimowy, będący sie­
dzibą Rządu Tymczasowe­
go, który powstał w Rosji 
w wyniku rewolucji bur- 
żuazyjnej. Przejęcie wła­
dzy przez rząd robotników 
i chłopów, ogłoszenie le­
ninowskiego dekretu o po­
koju stworzyło podwaliny 
pod pełne zwycięstwo Re­
wolucji Socjalistycznej. 
Wielkie jest znaczenie 
wydarzeń sprzed 59 laty 
dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Przez blisko 60 lat pierwsze 
państwo socjalistyczne na 
święcie osiągnęło ogromne su­
kcesy we wszystkich dziedzi­
nach. ZSRR stanowi dziś po­
tęgę, ' współdecydującą o lo­
sach globu. Pokojowa polity-- 
ka Kraju Rad zyskała naszym 
przyjaciołom, powszechne u- 
żnanie. na . całym świecie. 
Związek Radziecki jest' obec­
nie najpoważniejszym- partne­
rem handlowym Polski, spec­
jaliści z kraju'naszych wscho­
dnich sąsiadów pomagają w 

budowie kluczowych inwesty­
cji. Dla wszystkich są to fak­
ty oczywiste, warto jednak je 
przypomnieć przy okazji ko­
lej rocznicy Rewolucji.

Nasze społeczeństwo uczci­
ło 59 rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika zorganizowaniem 
całego szeregu imprez. Wiel­
kim zainteresowaniem cieszą 
się tradycyjne Dni Filmu Ra­

dzieckiego, podczas których 
prezentowane są dzieła, zaj­
mujące już stale. miejsce w 
historii światowej kinemato­
grafii, jak również nowości 
współczesnego kina ZSRR.

Szczególną aktywność w o- 
bchodach wykazuje Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Działacze TPPR za­
poznają szerokie grono na­

szych obywateli z rozwojem i 
osiągnięciami Kraju Rad. z je­
go historią, kulturą, sztuką, 
pięknem przyrody.

☆
Także i nasze przedsiębior­

stwo miało swój własny pro­
gram obchodów 59 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Za­
początkowała je uroczysta 
wieczornica w Klubie Zakła­
dowym, przy pl. Serkowskie- 
go. W sobotę. 6 bm. w świetli­
cy zebrali się weterani ruchu 
robotniczego i kombatanci, 
przybyła też licznie młodzież 
ZSMP-owska i harcerze. Na­
szymi gośćmi byli studiujący 
w Krakowie młodzi obywatele 
ZSRR Władze polityczne i ad­
ministracyjne MPK reprezen­
towali: dyrektor naczelny — 
tow. inż. Eugeniusz Więcek, 
z-ca dyrektora d/s Zabezpie­
czenia Komunikacji, a zarazem 
przewodniczący Zakładowego 
Koła ZBoWiD — tow. inż. Sta­
nisław Czajkowski, II sekre­
tarz KZ PZPR — tow. Jan 
Piotrowski oraz z-ca przew. 
ZZ ZSMP — tow. Andrzej Ku­
rek. ,Po zagajeniu, z okolicz­
nościowym referatem wystą­
piła sekretarz Zakładowego 
Koła TPPR — tow. Teresa 
Gałczyńska. Głos zabrała rów­
nież przedstawicielka Kraju 
Rad, przekazując naszej zało­
dze serdeczne pozdrowienia z 

okazji 59 rocznicy Rewolucji. 
Uczestnicy wieczornicy zwie­
dzili Izbę Historii MPK, a w 
części artystycznej wysłuchali 
recital ballad i romansów ro­
syjskich w wykonaniu znane­
go artysty ..Piwnicy ood Ba­
ranami” — Mieczysława Świę­
cickiego.

MPK zorganizowało rów­
nież wycieczkę do Poronina, 
połączoną ze składaniem wień­
ców pod pomnikiem W. I. Le­
nina. Złożono też wiązanki 
kwiatów na grobach żołnierzy 
radzieckich. Zakładowy ra­
diowęzeł nadał specjalną au­
dycję, poświęconą rocznicy 
Rewolucji. Pięknie prezento­
wały się udekorowane tram­
waje i autobusy. Znany z sze­
regu inicjatyw w tym zakre­
sie. pracownik WET-Podgórze 
— tow. Stanisław Rudko przy­
gotował wystrój tramwajowe­
go wozu propagandowego.

Trwa konkurs na temat Re­
wolucji Październikowej, zor­
ganizowany przez Dział Kul­
tury i Sportu, przewidziano 
też projekty filmów okolicz­
nościowych, zwiedzanie Mu­
zeum Lenina przez młodzież 
Szkoły Przyzakładowej, a tak­
że spotkania uczestników Po­
ciągów Przyjaźni z młodzieżą 
poszczególnych Wydziałów i 
Zakładów.
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W części artystycznej wieczornicy z okazji 59 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — z recita­
lem ballad i romansów rosyjskich wystąpił artysta „Piwnicy, 

pod Baranami” — Mieczysław Święcicki
Fot. Wiesław Zielni^

śmiogodzinny dzień pracy dobiega końca. Radio­
węzeł żegna pracowników MPK popularna me­
lodią, .niemniej popularnego szwedzkiego zespo­
łu „ABBA”.

Przecinam jezdnię ul. Wawrzyńca i wchodzę Refleksje... Refleksje...
w ul. Wąską. Przede mną w tym samym kierun­

ku; idzie trójka młodych ludzi. Są tak blisko, że słyszę, do­
kładnie ich rozmowę:

■ — Masz zeszyt do matmy?
— Tak.
—- Pożyczysz do uzupełnienia?
Wchodzą do bramy budynku, w którym mieści się szko­

ła. Ją również. Jedno piętro, drugie... Szkolny korytarz roz­
brzmiewa gwarem. Trójka idąca przede mną dołącza do jed­
nej ze stojących grup. To słuchacze IV semestru. Jest wśród 
nich brygadzista z Wydziału Produkcyjno-Remontowego — 
Andrzej Miękinia.

ICH AMBICJE

Mebw rtie wllatoio
— Ukończyłem 12 lat temu Szkołę Zawodowa. Teraz mam 

szansę zdobyć pełne średnie wykształcenie. Z którym przed­
miotem mam kłopoty? — Myślę, że największe z matema­
tyka.

Obok brygadzisty Andrzeja .Miękini stoi jego „szkolny” 
kolega kierowca z Zakładu Taksówek — Edward Giermek. 
Włącza się do rozmowy.

— Najgorsze są klasówki z matematyki.
'■ Wasz semestr przystąpi do matury już za półtora roku. 

Co potem? Czy myślicie o -studiach?
— Każdy myśli, ale... najpierw matura.
Zostawiam grupę słuchaczy IV semestru. Za 10 minut roz- 

poczną lekcje Tematem pierwszej z nich będzie „Urządze­
nia trakcji i zabezpieczenia ruchu”.

Na tym samym piętrze, kilka klas dalej, rozpoczyna swo­
je środowe zajęcia II semestr. Uczniowie siedzą w ławkach. 

■Czekają na wykładowcę mgr Honoratę Bachorską. Korzy­
stam, że lekcja jeszcze się nie zaczęła. W środkowym rzę­
dzie ławek siedzi kasjer Wydziału Taryfowo-Biletowego — 
Stefania Pamuła. Wiem, że'pani Stefania ma męża i dwoje 
dzieci. Córka jest jeszcze w szkole podstawowej, ale syn już 
w średniej.

— Jak dzieci patrzą na naukę mamy i jak pani daje sobie 
z nią radę, łącząc z pracą zawodową i prowadzeniem domu?

— Po nrostu moi najbliżsi pomagają mi. Mąż i córka za- 
(Dokończenie na sir. 3)

Słusznie określa się to 
Święto osobistym i narodo­
wym jednocześnie. Stroimy 
kwiatami jesieni — chry­
zantemami groby swych 
najbliższych, ale jednocze­
śnie nie zapominamy o za­
paleniu świec w miejscach 
pamięci narodowej, których 
w naszym kraju jest kilka 
tysięcy. Nikomu też chyba 
nic trzeba przypominać, że 
to właśnie na polskiej zie­
mi znajduje się największy 
cmentarz kuli ziemskiej — 
zbiorowa mogiła 4 milio­
nów zakatowanych w hitc- 
rowskim obozie zagłady w 
Oświęcimiu.

Szczególnie właśnie w li­
stopadowy, smutny, a jed­
nocześnie świąteczny dzień 
snujemy refleksje. Przypo­
minamy sobie wspólnie 
przeżyte chwile z tymi, 
którzy odeszli już na za­
wsze. Zastanawiamy się 
jednocześnie nad tym, jaki 
ślad po sobie zostawiamy 
przyszłym pokoleniom — 
my. Czy rzeczywiście swą 
postawę w życiu, pracą, za­
angażowaniem, stosunkiem 
do innych ludzi — zasłuży­
my sobie na cieple wspo­
mnienie?

Tak się złożyło, że ostat­
ni dzień paźdizernika br., 
przypadł w niedzielę, zaś 1 
listopad w poniedziałek. 
Krakowianie odwiedzali 

więc cmentarze w oba te 
ni wolne od pracy.

Pracownicy MPK mieli, 
jak co roku, pełne ręce ro­
boty. Dwukrotnie odwie­
dziłem stanowisko dyspo­
zytora przy Cmentarzu Ra­
kowickim.

Niedziela, 31 październik, 
godz. 10.30. Naczelnik Pale- 
czny oraz kierownik Sasu- 
ła w pogodnym nastroju.

— Jak na razie, dajemy 
sobie radę ze wzmożonym 
ruchem — mówią. W połu­
dnie natężenie ludzkiego — 
nazwijmy to — potoku — 
zapewnie osłabnie. Przecież 
w T.V transmisja z me­
czu Polska — Cypr. A 
poza tym, zaczyna pa­
dać deszcz. I istotnie... Au­
ra odstraszyła wielu poten­
cjalnych pasażerów MPK. 
Ale motorniczowie, reguia- 
torzy ruchu, inspektorzy i 
zwrotnicowi na brak zaję­
cia i tak nie mogli narze­
kać.

< ■
Kulminacja wykorzysta­

nia MPK-owskich tramwa­
jów, autobusów i mikrobu­
sów nastąpiła 1 listopada. 
Już od rana tłumy ciągnę­
ły w stronę cmentarzy. Bo 
i pogoda okazała się ła­
skawsza. Dziesiątki tysięcy 
mieszkańców podwawel­
skiego grodu skorzystało w 

tym dniu z usług MPK. Do­
chodziło nawet do tego, że 
inspektorzy dosłownie u- 
pychali pasażerów w wago­
nach, pragnąc dopilnować 
prawidłowego zamykania 
drzwi. Nadzorowali też po­
rządek na peronach i na 
torowiskach.

O godzinie 12.45 autobus 
dyspozycyjny MPK przy 
Cmentarzu Rakowickim 
odwiedził dyrektor d/s Za­
bezpieczenia Komunikacji 
— inż. Stanisław Czajkow­
ski. Interesował się, rzecz 
jasna, przebiegiem pracy.

Co chwilę z głośników 
rozmieszczonych wzdłuż u- 
licy Rakowickiej odtwarza­
no informację o trasach 
tramwajów, autobusów i 
mikrobusów. Główny regu­
lator ruchu starał się też 
równomiernie skierowywać 
pasażerów do poszczegól­
nych składów pociągów.

I właśnie — w tym miej­
sc uwaga. W większości 
przypadków krakowianie 
rozumieli, że mają do dys­
pozycji każdorazowo 3 wa­
gony. Ale czasem dochodzi­
ło do tego, że większość pa­
sażerów pchała się „na si­
łę” do pierwszego wagonu, 
podczas gdy dwa pozostałe 
były prawie puste.

Z niesfornymi pasażera­
mi użerała się również w 
oba dni dyspozytorka na 

końcówce w Rakowicach, 
bowiem nie wszyscy chciełi 
zrozumieć, że na pętli znaj­
dował się jedynie przysta­
nek dla wysiadających.

I jeszcze jedno. MPK u- 
stawiło ogrodzenie na od­
cinku ul. Rakowickiej, na­
przeciw głównej bramy 
Cmentarza. Ogrodzenie nie­
zbędne, tylko dla niektó­
rych jakby nie istniało. Oto 
idzie tęgawa pani w brązo­
wym płaszczu. Usiłuje z 
niemałym trudem przeci­
snąć się przez barierę. Pod­
chodzę do niej. Mówię — 
proszę pani, MPK ustawiło 
ogrodzenie, by wszyscy byli 
bezpieczni. Także dla pani.

Perswazje spełzły jed­
nak na niczym.

— Panie, ja idę do pracy, 
śpieszę się. Za chwilę wy­
powiada inne słowa: — Ja 
mieszkam na Olszańskiej, 
gdzie tam będę obchodziła 
ogrodzenie. I znika tuż 
przed nadjeżdżającą „25”.

Jest w tym wszystkim ja­
kiś paradoks. Z jednej stro­
ny Święto Zmarłych, bu­
dzące refleksje bardzo po­
ważnej, nieraz intymnej 

natury, a z drugiej — posta­
wa ludzi, utrudniająca cięż­
ką. mozolną pracę pracow­
ników MPK i służby po­
rządkowej.

PIOTR BOROWSKI



Działu Specjalnego
dzień dzisiejszy i nadzieje
— Jakie są podstawowe 

funkcje Działu Specjalnego w
naszym przedsiębiorstwie? — mi chorobami.

przeważnie w podeszłym wie­
ku, w dodatku nękani różny-

Prawdę po-
zwróciłem wiedzawszy — także na sku­z pytaniem tym,

Kierownik Działu Specjalnego 
od 16 stycznia 1973 r. — mjr 

Eugeniusz Płatek.

tek licznych zwolnień Ickar-
skich — brakuje nam 15 por­
tierów’.

Chciałbym tu jeszcze po­
wiedzieć kilka zdań o Zakła­
dowej Komendzie Samoobro­
ny. Przygotowuje ona obronę 
cywilną na wypadek ewentu­
alnego zagrożenia. Członkowie 
oddziałów przechodzą też 
szkolenia, przygotowujące ich 
m. in., do zwalczania klęsk 
żywiołowych itp. Niedawno 
zresztą odbyły się ćwieczenia,

się do kierownika Działu — 
MJR. EUGENIUSZA PŁAT­
KA.

— Pracownicy Działu Spec­
jalnego mają za zadanie głów­
nie zabezpieczenie i ochronę 
mienia przedsiębiorstwa. Tru­
dno tu mówić czy ważniejszą 
rolę spełnia kierownictwo o- 
chrony przeciwpożarowej wraz

Kierowca pan? Pasażer cham? Czy 
odwrotnie? Różnie bywa. Często wina 
jednej czy drugiej strony jest ewident­
na. Zdarza się, że racja jest pośrodku. 
Dziennikarze gazet, krakowskich kryty­
kują bez końca, oczywiście kierowców; 
drukują skargi pasażerów. Cóż... temat 
ciekawy, a i sprawa krytyki załatwiona. 
Sięgam pamięcią wstecz. Nie zdarzyło 
mi się wyczytać w prasie słów potępia­
jących złe. często ordynarne zachowa­
nie pasażerów. Nie spotkałam też arty­
kułu mówiącego o trudnej pracy kie­
rowcy. Widzi się ich tylko, wtedy, gdy 
zawinią. A pasażer? Pasażer jest bez­
karny. Naubliża taki i wysiądzie. Ziry­
tuje, bo on miał akurat nieudany dzień. 
A ten za kierownicą musi się opano­
wać, odpowiada wszak za życie kilku­
dziesięciu często osób. Kierowca ze skar­
gą na pasażera nie pójdzie do dzienni­
karza. Zaś ten ostatni, podobnie jak 
pasażer — zapomina, że kierowca też 
człowiek.

Rozumiem oburzenie kierowców, ro­
zumiem ich żal. Dobrze się stało, że 
doszło do spotkania z kierowcami w 
Bieńczycach. Byli ci, których ukarano 
za niewłaściwy stosunek do pasażerów, 
byli też tacy, na których pasażerowie 
skarg nie piszą. Był szef Zakładu Ko­
munikacji Samochodowej i kierownicy 
Wydziałów Eksploatacyjnych z Czyżyn 
i Bieńczyc.

koledze zepsuł się autobus I wypadł z 
kursu.

KIEROWCĘ „PONIOSŁO”

W zatłoczonym autobusie rozległ się 
sygnał dzwonka. Kierowca nie zareago­
wał. Po dwóch minutach rozległ się po- 
nony dzwonek, z tym, że tym razem 
„pan kierowca” zareagował: — Jak ja 
któremuś tam przydzwonię, to na wła­
snych nogach nie dojdzie do domu. Nie 
dość, że człowiek podjechał chamom i 
kołkom na przystanek, to jeszcze im 
się coś nie podoba. Po czym ,pan kie­
rowca” opuścił autobus i odmówił jaz­
dy u dyspozytora twierdząc, że został 
zdenerwowany przez „hołotę”. Czuję 
się obrażony i domagam się publicznego 
przeproszenia. Proszę, by „pana kie­
rowcę pouczyć, jak powinien reprezen­
tować przedsiębiorstwo. Trudności ka­
drowe nie mogą doprowadzić do tego, 
aby tacy ludzie, jak . opisany pan, mieli 
możność obrażania pasażerów na każ­
dym kroku. Może w końcu dojść do 
sytuacji, że „hołota” potraktuje „Pana” 
w sposób, na jaki sobie zasłużył, a wte­
dy prosta droga do anarchii.

Kierowca został ukarany naganą, 
wpisaną do kartoteki osobowej. Obe­
cny na spotkaniu karę uznał za słuszną. 
„Pracuję już 3 lata w MPK. Była to 
jedyna skarga. Nie dam się więcej spro­
wokować. Po tym incydencie „wszyst-

dynarny kierowca wystawia opinię po­
zostałym.

— Pasażerka zarzucała mi, że na linii 
162 nie zatrzymałem się, gdy dobiegała 
do autobusu. Przyjechała na końcówkę, 
złożyła skargę. Zostałem ukarany — 
mówi Piotr Tudka. — Prawdę mówiąc 
nie widziałem biegnącej pasażerki, mo­
że dlatego, że przy autobusach mamy 
maleńkie lusterka z „żuków”. Czuję się 
ukarany niesłusznie.

— Nie otworzyłbym drzwi i ja. Nie 
rozumiem dlaczego mówi się, że po­
ciąg odjechał, a autobus uciekł. Prze­
cież my, zamykając drzwi, włączamy się 
już do ruchu. Nie obserwujemy drzwi, 
ale jezdnię. A poza tym. jakbym 
tak otwierał dla każdego spóźnionego, 
to nigdy bym nie ruszył z miejsca — 
dodaie Józef Brylski.

KIEROWCA DŻENTELMEN

— Skargi są wynikiem sytuacji, któ­
re wytwarzają się na trasie i wypro­
wadzają z równowagi tak kierowców, 
jak i pasażerów. Kierowców wyprowa- 
wadzają korki, pasażerów — brak au­
tobusów. Powodem są na pewno: zły 
układ komunikacyjny miasta i brak ta­
boru. Np. w miesiącach lipcu i sierpniu 
skarg nie mamy; mniej pasażerów, 
mniejszy ruch w mieście.

Kierowca nie powinien dyskutować z 
pasażerami. Jeżeli ktoś grzecznie pyta,

KIEROWCA PAN?
z brygadą konserwacji sprzętu 
i urządzeń przeciwpożaro­
wych, czy też oddział straży

Bil

Krystyna Paciorek jest za­
trudniona w MPK od 9 lipca 
1960 r. Pracuje jako starszy 

portier.
Fot. P. Borowski

Zygmunt Atłas — starszy war­
townik, zatrudniony w MPK 
od 9 lutego 1953 roku, pod­
czas wykonywania obowiąz­

ków służbowych.
Fot. St. Makarewicz 

o których w samych superla­
tywach pisano w „Sygnałach”.

— Jak widzicie szybkie roz­
wiązanie problemów Działu, 
głównie kadrowych?

fi .. X* i

przemysłowej. Obie te ko­
mórki mają do wykonania 
niezwykle odpowiedzialne za­
dania, na rozległych terenach.

— Może poinformjecie bli­
żej Czytelników o dostawach 
niezbędnego sprzętu przeciw­
pożarowego i działalności stra­
ży przemysłowej. «,

— Urządzenia i sprzęt prze­
ciwpożarowy otrzymujemy wg 
rozdzielnika centralnego. Za­
opatrzenie jest w tym wzglę­
dzie zupełnie dobre.

W straży przemysłowej pra­
cują konwojenci środków płat­
niczych oraz portierzy. Odczu­
wamy brak portierów bramo­
wych. Pracujący dziś w MPK, 
w tym charakterze ludzie są

Adam Matiasik pracuje w na­
szym przedsiębiorstwie od 1 
stycznia 1961 roku. Naczelnik 
OSP w MPK. Posiada m. in. 
następujące odznaczenia: Zło­
tą Odznakę za Prace Społecz­
ną dla m. Krakowa. Srebrny 
Medal Za Zasługi dla Pożar­
nictwa, Odznaki Za Wysługę 
20 i 25 lat Związku Ochotni­
czych Straży Pożarnych. Od­
znakę Wzorowego Strażaka 
oraz Odznakę „Zasłużony Pra­
cownik Gospodarki Terenowej 

i Ochrony Środowiska”.
Fot. P. Borowski

— W chwili obecnej w 
Dziale Specjalnym pracuje 61 

(Dokończenie na str. 4)

Skąd biorą się skargi? Gdzie tkwi 
przyczyna? Na te pytania, opowiadając 
o swojej pracy, odpowiedzieli zaintere­
sowani. No cóż, zawód odpowiedzialny, 
trudny. Praca z ludźmi. Od tych z Czy­
żyn, Bieńczyc wymagamy doskonałego 
opanowania zawodu i kultury. Taki z 
transportu może naubliżać ładunkowi, 
ładunek się nie obrazi.

KIEROWCA TEŻ CZŁOWIEK

Dziesięć godzin za kółkiem, często w 
przeładowanych autobusach. Sam na 
sam z kierownicą. Pełna koncentracja, 
wzrok utkwiony w jezdni. Świadomość, 
że odpowiada się za życie ludzi — nie 
zezwala nawet na sekundę nieuwagi. 
Trzeba pilnować, aby kursy zgodne by­
ły z rozkładami jazdy, bo potem jeździ 
się „stadami”. A już kierowcy wiedzą, 
jak to smakuje,! czym ich częstują pa­
sażerowie na przystankach. Tó ciągłe 
napięcie uwagi, nerwów.

Na przystankach końcowych tak ma­
łe przerwy, że nie ma czasu nawet na 
zapalenie papierosa, nie mówiąc już 
o rozprostowaniu kości. Przy najmniej­
szej przerwie w ruchu oczekujący gro­
żą skargami. interwencjami u tych, 
których osobiście znają, a którzy mogą 
takiego kierowcę załatwić. Dłuższa tra­
sa nie męczy tak jak krótka. Od cią­
głego jeżdżenia w kółko człowiek tępie­
je, często zapomina o zatrzymywaniu 
się na przystankach. Bolą oczy, sztyw­
nieją nogi, ręce cierpną.

Ci, którzy chcą dojechać — często 
nie zdają sobie sprawy z tego, że prze­
cież tam za kierownicą siedzi człowiek, 
który tak jak inni ma złe i dobre dni i 
który na pewno stara się swój zawód 
wykonywać jak najlepiej i nie ponosi 
winy za karambol na Alejach i za to, że

kie kołki wyciąłem”. Mam swoje auto. 
Wyłączam dzwonek i zatrzymuję się 
na każdym przystanku.”

— Dobrze, że pan zrozumiał. Niech 
pan tylko drzew na kołki nie sadzi — 
mówi kierownik WEA Czyżyny Jan 
Chlebda.

Są i kierowcy dowcipni. „W wyniku 
brawurowej jazdy przy niebezpiecznej 
szybkości, na zakręcie uległem wypad­
kowi. Mimo trzymania się poręczy, zo­
stałem rzucony na drzwi i mocno po­
tłuczony. Obijałem się o schody i u- 
chwyty. Gdy na postoju poprosiłem o 
numer wozu, kierowca odpowiedział, że 
może najwyżej zdjąć buty, abym zobar 
czył jego numer. Podaję świadków.” 
Kierowcę ukarano upomnieniem.

Był to zapewne jeden z tych nielu- 
biących pasażerów. A takich jest sporo. 
Biorą ostro zakręty, szarpią wozem. 
Pasażer obija się o drzwi, siedzenia i 
tańczy po autobusie. Być może była to 
zemsta za tamtego, co się z kierowcą 
pokłócił. Nie wnikam, ale i mnie nieraz 
zdarzyło się to tańczenie. Wysiadłam z 
autobusu posiniaczona, obolała. I klę­
łam w duchu, bo strach było do kierow­
cy podejść.

W skargach powtarza się, że kierow­
ca nie zatrzymał się na przystanku, był 
ordynarny itd.

Można łagodnie ruszać z miejsca 
autobusem, łagodnie jeździć — mówi 
kierownik WEA Bieńczyce Władysław 
Marczewski. — To nie wina lekkich 
resorów, ale kierowcy. Pasażerowie ma­
ją słuszne pretensje. Odzywki typu „jak 
byś się stara ciotko trzymała, to byś nie 
wyleciała” są co najmniej nie na miej­
scu. Rozumiem waszą trudną 
zdenerwowanie. Ale to są ludzie. Frkt, 
że często nieznośni. Musimy jednak pa­
miętać, że jesteśmy przedsiębiorstwem 
usługowym, a i o tym też, że jeden or-

odpowiadam grzecznie. Jeżeli ordynar­
nie — nabieram wody w usta. Wielu 
jest u nas pracowników konfliktowych. 
Czasami zwracam im uwagę. Nie przyj­
mują jednak rad starszego, doświadczo­
nego kolegi. Obrażają się. Zdarza się, 
że taki pouczony potrafi nie odzywać 
się cały rok.

Cóż, z tymi na których skargi się po­
wtarzają, musimy się pożegnać. Inna 
sprawa, że pasażerowie często bez zda­
nia racji ubliżają. Nie dyskutuję wów­
czas. Pracę lubię i pracuje mi się bar­
dzo dobrze. Obojętne, która godzina, 
rano czy wieczór — nie jestem zdener­
wowany. Nie mogę być, nam nie wolno. 
Taki już zawód. Poza tym, jeżdżę zgod­
nie z rozkładem jazdy. Zatrzymuję się 
na każdym przystanku. Gdy autobus 
przeładowany, zatrzymuję się również. 
Wydaje mi się, że poprawiłaby samo­
poczucie kierowców informacja o ich 
trudnej pracy — w prasie. Byłaby to 
forma satysfakcji dla tych, którzy jeż­
dżą bar- zarzutu i nie mają konfliktów 
z pasażerami. Przecież tych jest więk­
szość. Zachowanie jednostki nie może 
rzutować na nas wszystkich — mówi 
Julian Pieniążek, kierowca WEA Czy- 
źyny, sekretarz Oddziałowej Rady Zwią­
zkowej. Pracuje 24 lata jako kierow­
ca. Dzień po dniu. Bez skarg.

*
Wniosek z tego jeden: można być 

kierowcą-dżentelmenem, można być bez 
zarzutu, bez względu na braki w ta­
borze i układach komunikacyjnych. 
Wszystko zależy od kultury kierowcy 
i od tego, czy szanuje swój zawód. 
Zastosujcie się do rad starszego kolegi! 
Osobiście nie wierzę, że gdy kierowca 
z uśmiechem potraktuje zdenerwowane­
go pasażera, ten obdarzy go stekiem 
wyzwisk.

JANINA DZIURO

27 października był sądnym dniem 
dla „biletowych” oszustów. Od godziny 
4.00 rano do 23.00 skomasowana akcja; 
wszyscy kontrolerzy Wydziału Tary- 
fowo-Biletowego w terenie. Po połu­
dniu do akcji włącza się Zmotoryzo­
wany Odwód Milicji Obywatelskiej. 
Wieczorem akcja „latarka” z udziałem 
milicji. Ta ostatnia miała na celu 
sprawdzenie uczciwości kierowców mi­
krobusów.

Od ciągłego jeżdżenia w kółko z kontro­
lującymi „kręciło się w głowie”. I to napięcie. 
Napięcie pasażerów, które udzielało się ob­
serwującym. Kontrolerzy w wozie — ktoś 
rzucał cynk. Ogólne poruszenie. W oczach 
jednych strach, w inych buta. Niemniej po­
ruszeni wszyscy. Jest coś w tej psychozie 
tłumu. Strach przyłapanych na gorącym u- 
czynku udziela się — czułam się współwin­
na temu, że inni jeżdżą na gapę. Jedni ze 
skruchą i zażenowaniem płacili należne ka­
ry. Inni...

MROK DNIA

Listopadowy przedświt. ' Mgła jak mleko. 
Wdzialność na odległość 1 metra. Służbowa 
„Nysa” pokonała trudy jazdy do Borku Fa- 
łęckiego. Przed nami jeszcze Kozłówek i 
„punkt zborny” w Nowej Hucie. Wleczemy 
się roi od gapowiczów. Chodzi o to, aby w tym 
Nie dziw — nawet tramwaje stanęły. Na ob­

rzeżach jezdni samochody i autobusy. Dzię­
ki przytomności i olbrzymiemu doświadczeniu 
kierowcy „Nysy” — Bogdanowi Laskowskie­
mu, docieramy do celu. Na kole naszego kie­
rowcy jadą inni. Zlikwidował wiele korków. 
Jesteśmy trochę spóźnieni. W punkcie kontro­
li ruchu przy Pl. Centralnym kontrolerzy w 
komplecie. Wyruszamy na trasę. Dziś krótka, 
od Pl. Centralnego do Kombinatu, gdzie aż 
się roi od gapowiczów. Chodzi oto. aby w tym 
najbardziej newralgicznym punkcie miasta 
zaprowadzić porządek.

W tramwajach ścisk. Hutnicy jadą do pra­
cy. Wracają ci z nocnej zmiany. Wiszę mię­
dzy pasażerami „4”. Młodzi. Patrzę po twa­
rzach, która z nich okaże się twarzą oszusta. 
Nagle ruch. Kontrolerzy. „Mam nie podpi­
saną kartę” — martwi się pani. „Ja mam 
chyba nieważną” — mówi ktoś inny. Nawią­
zuje się nieuchwytna więź między pasażera­
mi. Jedni robią szybki rachunek sumienia, 
czy są w porządku wobec MPK. Inni obda­
rzają kontrolerów uwagami typu „łapiduchy 
nie mają co robić. Nie dadzą snokojnie doje­
chać do pracy”, „Który to jest”, i już wyda­
wało się, że do akcji wkroczą bicensy niepo­
kojonych o tak wczesnej porze. „Nie wysią­
dę i nie okaże dokumentów”. Trzeba było 
delikwenta wysadzić. „Proszę 50 złotych. 
Mam zawsze przvgotowane w kieszeni. Opła­
ca mi się zapłacić karę raz na pół roku”, „Ja 
to odjeżdżę”.

Kontrolerzy wysadzają opornych pasaże­
rów. Piszą zawiadomienia. W punkcie kon­
troli ruchu, przy pl. Centralnym aż rojno od 
tych, co to zapomnieli dokumentów. „Dam

pani 20 złotych. Nie mam 50” — mówi młody 
chłopak. Mieszka w hotelu. Od trzech miesię­
cy pracuje w Kombinacie. Zagubiony trochę 
wśród nas. Osaczony. Pouczony, na pewno 
wykupi miesięczny bilet. Ale ci, co to z butą 
targał; na oczach kontrolerów zawiadomie­
nia, .ci, którz‘y pykali, który to —■ to my mu 
pokażemy? Co z nimi?

„Jedni traktują jazdę bez biletu, jako 
swoistego rodzaju hobby. Dla innych jest to 
oznaka bohaterstwa, jak się kontrolera wy­
kiwa” — mówią z Wydziału Taryfowo-Bile- 
towego. Czy rzeczywiście? Bo jeżeli tak, to 
jest gorzej niż można było przypuszczać.

ŚNIADANIE PRZY WIELOPOLU

Zziębnięci wrócili z tras o godzinie 9.00. 
Przerwa śniadaniowa pozwoliła bliżej poznać 
tych, którzy w swej codziennej pracy i w co­
dziennym obcowaniu z nieuczciwymi naraża­
ją nie tylko swoje nerwy ale nosy, ręce, no­
gi, zegarki. Wspomnienia z tras, różne ,od 
humorystycznych aż do mrożących krew w 
żyłach.

— Elegancka pani jedzie bez biletu w auto­
busie — opowiada pan Czesław Pagacz. Pro­
si, aby ze względu na opinię — wszak tu 
tłum pasażerów, a ona zawstydzona — wy­

„SĄDNY DZIEŃ11
Mnie „obleciał strach”. Dopatrzyłam się tu 

głębszych podtekstów. Spotkałam twarzą w 
twarz potencjalnych złodziei. Oby tylko. Za 
jedyne 25 złotych ci ludzie ryzykują, grożą 
łamaniem kości, ośmieszają się.

Nie tolerujBiy! Ilość małych oszustw roś­
nie z każdym rokiem. W 1973 roku co szó­
sta kontrola ujawniała pasażera bez biletu. 
Dziś już co czwarta. Od godziny 5.25 do go­
dziny 6.00 na trasie pl. Centralny — Kombi­
nat ukarano za jazdę bez biletu 29 osób. Cy­
fry mówią za siebie.

siąść. Wysiadam wraz z nią przy ul. Bałuc­
kiego. I nagle elegancka pani przemienia się 
w potwora, w wulgarną uliczną dziewczynę, 
która nie tylko ubliża ale. i grozi, ze „napuści” 
chuliganów.

— Ano właśnie, kobiety. Różne mają spo­
soby — wspomina pan Bogdan Opach. Zda­
rzyło się, że wysiadłem aby spisać z doku­
mentów jedną z pań jadących na gapę. Aż tu 
nagle krzyk, milicja! On mnie podrywa itd. 
Tłumek widzów. Nieprzyjemnie. Przyrzekłem 
sobie, że nie wysiądę już z kobietą sam na 
sam wieczorem.
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Pechowcy
Od lat w większości za­

kładów pracy prowadzona 
jest akcja ziemniaczano- 
warzywno-owocowa. Nie 
est ona też nowością w 
naszym przedsiębiorstwie. 
W tym roku przebiegała 
wyjątkowo sprawnie, co 
w dużej mierze było za­
sługą pracowników Działu 
Bytowego i Wydziału 
Transportu.

Wydawało się, że tym razem 
odbiorcy będą w pełni zado­
woleni. Aż tu nagle? Ziemnia­
ki gniją w piwnicach. Począt­
kowo było tylko kilka zgło­
szeń. Wnet jednak okazało się, 
że 18 ton ziemniaków przyję­
to przemarzniętych.

Dwa następne transporty: 
18-to i 8-tonowy nie zostały 
przyjęte przez pracowników 
Działu Bytowego. Odesłano je 
dostawcy — Gminnej Spół­
dzielni z Framporka k/Zamo- 
ścia.

Pracownicy Działu Bytowe­
go odpowiedzialni za akcję 
twierdzą, że w momencie 
„przyjścia transportu” nie mo­
żna się było zorientować w ja­
kości ziemniaków, bo „na oko” 
wyglądały ładnie i zdrowo. 
Nie wychwycili też wady w 
pierwszej chwili ich nabywcy. 
Co prawda, zaczęły już „tajać” 
i były mokre ale wtedy już 
ich właściciele zrzucili to na 
karb deszczowej pogody i są­
dzili, że ziemniaki wyschną. 
Po kilku dniach zaczęły jed­
nak gnić i wtedy wszczęto a- 
larm.

Przedsiębiorstwo nasze za­
warło umowę na zakup ziem­
niaków ze Spółdzielnią Ogrod- 
niczo-Pszczelarską. Tam też 
skierowano reklamację feral­
nego 18-tonowego transportu. 
Reklamacja o wadzie ukrytej 
ziemniaków została poparta o- 
pinią pracownika PIH-u. Za 
ten transport przedsiębiorstwo 
nie zapłaci. Tu jednak pro­
blem się nie kończy. Co bo­
wiem mają robić nabywcy 
przemarzniętych ziemniaków? 
Co prawda, pieniądze zostaną 
im zwrócone. Nie tu jednak 
koniec utrapienia, bo jak usu­
nąć zepsute ziemniaki z pi­
wnic? Ponownie „władować 
tego” do worków się nie da. 
Wynosić kilka ton w wiader­
kach? Rozumiem rozżalenie 
wszystkich nabywców. Ale czy 
w tej sytuacji pomoże coś nie­
grzeczne, a nawet chamskie 
zachowanie się części wśród 
nich. Najgorsze, że skupia się 
to wszystko na najmniej — 
moim zdaniem — winnych

pracownikach Działu Bytowe­
go. Jedno jest bowiem pewne, 
ziemniaki nie przemarzły u 
nas. W przedsiębiorstwie nie 
są wcale składowane. Przekła­
da je się bezpośrednio ze środ­
ków transportu dostawcy na 
nasze samochody i rozwozi 
pracownikom do domów.

Cały transport znajduje się 
też już w workach, odpadła 
więc dodatkowa możliwość wy­
chwycenia ich wady, poprzez 
„inny dźwięk”, jaki wydają 
ziemniaki przemarznięte przy 
przesypywania. W momencie 
dotarcia do nas transportu 
ziemniaki były suche. Istniała 
więc mała możliwość zauwa­
żenia ich zupełnej nieprzydat­
ności. A więc zawinił dostaw­
ca. Dziś chyba trudno będzie 
ustalić, czy świadomie. Ziem­
niaki najczęściej są dostarcza­
ne transportem PKS. Naj­
prawdopodobniej zostały zała­
dowane przed wieczorem. W 
nocy był przymrozek, a resztę 
znamy.

Nie zazdroszczę pechowym 
nabywcom złych ziemniaków, 
ale nie wiem, czy wiele lepsza 
jest sytuacja pani Krystyny
Pawłowskiej, Anny Stręk,
Wandy Karmańskiej i pana 
Wiesława Guzika. Oni są tutaj 
chyba najmniej winni, naj­
więcej się napracowali i cała 
złość za gnijące ziemniaki, 
skupia się właśnie na nich. 
Jak już pisałam, formy tych 
żalów trudno czasami zaliczyć 
do niegrzecznych. Byłoby to 
zbyt deliktanie wyrażone, a 
przynajmniej od tej części na­
szych pracowników, którzy 
dostali ziemniki dobre, należą 
im się podziękowania. Mało 
kto bowiem wie, że często 
pracowali do godziny 24.00 (I), 
a wyjątków nie było także w 
niedziele i święta. Panie przy­
znają, że same nie dałyby ra­
dy sprawnie przeprowadzić 
akcji, gdyby nie pomoc praco­
wników Wydziału Transportu 
i IV. Zajezdni. Bardzo chwalą 
pomoc i zrozumienie kierow­
ców Wydziału Transportu. 
Szczególnie chcieliby podzię­
kować p. K. Glińskiej — dy- j 
spózytorce tegoż Wydziału’! 
Transportu, p. J. Pątko — mi­
strzowi z IV Zajezdni i jego 
pracownikom, oraz p. T. Wa- 
nieliście i jego pracownikom.

No cóż, sprawę akcji- ziem­
niaczanej można by na tym 
zakończyć. Mnie" jednak — a 
chyba— i pracowników, któ­
rzy dostali ziemniki przemar­
znięte — nie przekonuje osta­
teczne rozwiązanie. Pechowcy 
będą bowiem mieli zwrócone 
pieniądze. Moim zdaniem, bę­
dą pokrzywdzeni dwa razy, 
raz — złym towarem, następ­
nie — brakiem ziemniaków, 
na które przecież zamówienia 
i pieniądze złożyli. I nie ta­
kiego chyba rozwiązania ocze­
kują.

FILOMENA SERWIN’
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Zdobyć średnie wykształcenie
(Dokończenie ze str. 1)

jęli się domem, a syn... daje mi korepetycje z matematyki. 
Dzieci cieszą się. że nie mam dwój.

Słuchaczką tego samego semestru jest sanitariuszka z 
Działu BHP — Ewa Pawlak, matka 4-letniego Bartka.

— Nie chciało się przedtem uczyć, to teraz trzeba — mó­
wi.

— Kto opiekuje się przedszkolakiem i prowadzi dom?
— Oczywiście mąż.
—. Jakie mam problemy? — daleko mieszkam, bo aż w 

Bieńczycach, a który przedmiot najtrudniej mi idzie? — fi­
zyka.

Dzwonek na lekcję, każę mi opuścić klasę.
Z sali gdzie odbywają się zajęcia I semestru dolatują mnie 

urywane zdania wykładowcy:
— ...błąd procentowy liczony z dokładnością do 0,01.
— ...ułamek dziesiętny... To matematyka. Czekam na 

przerwę. Po 45 minutach obwieszcza ją szkolny dzwonek. 
Jedni wychodzą na przerwę na korytarz, inni pozostają w 
klasie. Wśród tych drugich, jest kierowca z WEA Czyżyny — 
Ryszard Hrabia.

— Mam ukończoną szkołę zawodową, w której zdobyłem 
zawód mechanika samochodowego. Obecnie pragnę uzyskać 
średnie wykształcenie.

— Aby zmienić dotychczas wykonywany zawód? A może 
tylko awansować?

— Na razie o tym nie myślę. Teraz się uczę.
— Przedmioty, które uważam za najtrudniejsze? — Wszy­

stkich trzeba się uczyć.
Na I semestrze, jest również pracownica Działu Ogólnego 

— Krystyna Kaleta. Ruchliwa, energiczna, spotykamy ją co­
dziennie roznoszącą pocztę. Teraz na szkolnym stoliku leży 
przed nią zeszyt do matematyki.

— Trudne przedmioty? — matematyka i fizyka.

Krystyna Kaleta jest młodą matką. Sama wychowuje swo­
ją 20miesięczną Małgosię. Jak sobie daje radę?

— Małgosie odwożę do żłobka. W dniach, kiedy idę do 
szkoły,, córeczkę zabiera mi ze żłobka wraz ze swoim dziec­
kiem kuzynka. Odbieram ją późnym wieczorem i obie wra­
camy do domu.

— Czy wytrwam?... Muszę. Średnie wykształcenie to dla 
mnie awans, wyższe zarobki, a to się liczy.

* ’
Otwarcie Średniego Studium Zawodowego dla Pracujących 

przy MPK, stało się realną szansą zdobycia średniego wy­
kształcenia, wyuczenia specjalności. Przy kwalifikowaniu 
kandydatów do Studium, brano pod uwagę: obowiązek do­
robienia średniego wykształcenia ze względu na zajmowane 
stanowisko, długoletni staż pracy związany z podjętym kie­
runkiem nauczania oraz przewidywany awans zawodowy 
kandydata. Aktualnie na I. II i IV semestrze uczy się ponad 
100 osób. Rozpiętość wieku słuchaczy od dwudziestukilku 
do czterdziestuparu lat. Do pierwszej matury, jaka odbę­
dzie się w Studium — jeszcze półtora roku.

Czy edukację zakończą na egzaminie dojrzałości?
— Jeżeli chodzi o obecny IV semestr, to przynajmniej 20 proc, 

jego słuchaczy powinno pójść na studia. Stać ich na to — 
mówi dyrektor Studium inż. Kazimierz Sułkowski.

Przeważnie nie jedzą w tych dniach (3 dni w tygodniu! 
obiadów — stosują przymusowe odchudzanie — jak mówi 
śmiejąc się Ewa Pawlak. Rozpoczynają lekcje o 14.50, koń­
czą o 20.00. Wracają do domów zmęczeni i... tylko na parę 
godzin. Wcześnie rano trzeba znów iść do pracy. Wysiłek 
mierzą na zamiary. Ambicja pogłębienia wiedzy zawodowej, 
zdobycia średniego wykształcenia doprowadzi ich do celu — 
da pełnię satysfakcji.

MARIA BUBACZEWSKA

8 
a

Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­
szych, owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wielkiej pomyślności w życiu osobistym, składamy 
naszym Jubilatom, którzy w dniach 1—15 listopada 
br., obchodzą Jubileusz pracy w MPK Kraków

35 LAT

Walerian CZUSZKIEWICZ — Wydz. Zaop. Mater.
Józef KONIK — Wydz. Zaop. Mater.
Gustaw WRÓBLEWSKI — Dz. Inwest. i Rem.

30 LAT

Walenty KMITA — Wydz. Torów 
Kazimierz MAUER — Wydz. Transp. 
Jan PAMUŁA — Zakł. Kom. Szyn.
Władysław, Jan WADOWSKI — Wydz. Prod.-Rem.

25 LAT

Jan ZĄBEK — Wydz. Zabezp. Ruchu

20 LAT

Wanda BARAN — Wydz. Zabezp. Ruchu 
Eugenia KALIŃSKA — Dz. Specjalny 
Tadeusz KURZDYN — WEA Bieńczyce

15 LAT

Marian HOFFMAN — Wydz. Taryf.-Bilet.
Józef TYRALSKI — WEA Bieńczyce 
Leon TYRPA — Wydz. Torów 
Stanisław ŻÓŁTEK — WEA Bieńczyce

10 LAT

Augustyn CZUBA — WET Nowa Huta 
Władysław KAMIŃSKI — Wydz. Prod.-Rem. 
Małgorzata IZDEBSKA — Zakł. Kom. Szyn. 
Jan KARNIA — Zakł. Taksówek
Stanisław ŁĄCIK — Wydz. Prod.-Rem.
Lucjan MATRAS — Wydz. Prod.-Rem.
Wincenta ŻYŁA — WEA Bieńczyce.

(P-BOR)

— Kontrolujemy z koleżanką. Pasażer nie 
ma biletu, jest pijany. Wysiadamy. Ucieka 
nam. Myślę sobie, poczekamy, wsiądzie do 
następnego. Podjechaliśmy w stronę „Krysz­
tałowej”. I faktycznie. Biegnie i wsiada nasz 
uciekinier. Oczywiście znowu nie kasuje bi­
letu. Zapłacił podwójną karę — mówi Jerzy 
Znojek.

— Jakże często dochodzi do samosądu. Lu­
dzie rzucają się na nas. Jeden z pasażerów 
kiedyś wyciągnął nóż — powie Anna Liber­
da. Oszukują, nas. Sporo pochowaliśmy już 
ojców, dziadków. Wielu pseudozawałowców 
pouczaliśmy. Potem kpili sobie z nas. Ale ró-

■— Są różni: profesorowie Uniwersytetu, 
studenci, uczniowie, robotnicy. Są tacy, któ­
rym zdarza się to sporadycznie i grzecznie 
płacą kary. Ale są i recydywiści, którzy wy­
grażają. Czekają na nas na przystankach i 
często wcześniejsze groźby wprowadzają w 
czyn. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego zape­
wne, że jazda bez biletu w sumie się opła­
ca i jest bezkarna.

ZWALCZAJMY

O godzinie 14.00 przy ul. .Mogilskiej przed 
Zmotoryzowanym Odwodem Milicji Obywa-

DLA OSZUSTÓW
żnie jest w życiu. Trzeba być wyrozumiałym 
— jak spotykam pasażera na gapę, to wiem 
jak mam do niego podejść. Czasem trzeba 
zrozumieć. Różnych ludzi spotyka się w tym 
prawie milionowym’ mieście. Zdarza się 
rzeczywiście zrozpaczony, chory — mówi 
Edward Wojtowicz. Nienaganny pracownik. 
Przełożeni mówią o nim, że ludzki, że kultu­
ralny, i że wyniki w pracy ma bardzo dobre. 
A od dwóch lat ani jednej skargi.

Dlaczego tak się dzieje, dlaczego rośnie ilość 
drobnych oszustw'? Jesteście z tymi ludźmi na 
codzień. Kim oni są?

telskiej w Krakowde radiowozy i milicjanci. 
Przygotowują się do wspólnej akcji trzynastej 
już z kolei w tym roku, organizowanej wraz 
z MPK w ramach operacji „Porządek”. Robią 
to w czynie społecznym. Widzą potrzebę kon­
tynuowania jej, widzą konieczność podniesie­
nia dyscypliny społecznej.

— Widzimy społeczne . uzasadnienie akcji. 
Cenimy sobie dobrą współpracę z MPK. Włą­
czamy się w waszą pracę, bo chcemy wam 
udzielić jak najdalej idącej pomocy. Musimy 
wyrabiać pozytywne nawyki w społeczeńs­
twie, bo z małych oszustów wyrastają wielcu.

Chcemy również wzmocnić naszym popar­
ciem rangę waszego zawodu — powie por. 
S/?nisław Waga.

W śv^etiicy ZOMO tłoczno. Na sali 40-tu 
funkcjonariuszy (część w cywilu) i 41 inspek­
torów MPK.

— W dzisiejszej akcji zwrócić uwagę na na­
stępujące wykroczenia przeciwko przepisom 
o ruchu pieszych, wykroczenia w ruchu po­
jazdów szynowych, wandalizm korzystających 
z usług MPK pasażerów, ujawnianie osób nie- 
kasujących biletów — mówi por. Waga. Po 
zakończeniu akcji spotykamy się tu, funkcjo­
nariusze. Komisariaty będą powiadomione o 
akcji i udzielą pomocy. W trzech punktach 
miasta stać będą radiowozy z funkcjonariu­
szami.

Por. Stanisław Waga i por. Franciszek To­
karczyk, główni inspektorzy ruchu MPK — 
Ryszard Cydzik i Edward Sochacki rozdzie­
lają zadania. W miasto wyruszają „trójki” i 
r,czwórki” — kontrolerzy z milicją.

Późne popołudnie. W punkcie kontroli ru­
chu w Bieńczycach zatrzymani i kontrolują­
cy. Doprowadzamy dwóch kilkunastoletnich 
chłopców — płacą bez oporu.

Kapral Stanisław Mirowski wyegzekwo­
wał karę od opornej dziewczyny. Wystraszo­
na, że „gapowiczów” odwozi się do domów 
radiowozem milicyjnym — przyniosła do pun­
ktu pieniądze.

Dopiero na interwencję st. kaprala Józefa 
Sajnochy okazał dokumenty niesforny pasa­
żer. Jak się okazało bilet miesięczny nie był 
jego.

Kapral Janusz Zawisza zareagował na ubli­

żanie kontrolerce. Sprawa znajdzie się w Ko­
legium.

Biojący udział w akcji pracownicy ZOMO 
zgodnie potwierdzili konieczność kontynuo­
wania akcji. Mało, stwierdzili potrzebę częst­
szego ich przeprowadzania, gdyż pasażerowie 
odnoszą się w stosunku do kontrolerów mało 
arogancko, obrażająco. Wywołują burdy i a- 
wantury.

Akcja skończyła się dopiero o godzinie 
22.00. W międzyczasie rozpoczęto kolejną — 
akcję „z latarką”.

Późny wieczór. Zmęczenie i refleksje.

Przeprowadzono ponad 1.500 kontroli, z fun­
kcjonariuszami ZOMO 1.135. Czterysta piętna­
ście osób ukarano na sumę 22.500 zł. Funkcjo­
nariusze skierowali 6 wniosków do Kolegium 
Karno-Administracyjnego. Do Izby Wytrze­
źwień dowieziono 12 osób. Za nieprzestrzega­
nie przepisów ukarano 15-tu pieszych. Wyle­
gitymowano 62 opornych pasażerów'. Za znie­
ważenie inspektora MPK zatrzymano 1 osobę. 
Liczby są wymowne. Uczciwość nasza, spo­
łeczna pod wielkim znakiem zapytania. To­
lerancja społeczeństwa niepokoi. Tej sprawy 
nie załatwi samo MPK. Pracownicy Wydziału 
Taryfowo-Biletowego szukają różnych dróg 
współpracy z zakładami pracy. Zaprosili też 
do udziału w akcji dziennikarzy gazet kra­
kowskich. Mimo to, wydaje mi się, że w tej 
walce z oszustami są osamotnieni. Jedynymi, 
którzy zrozumieli potrzebę przyjścia z pomo­
cą MPK byli ci z ZOMO.

JANINA DZIURO

.SYGNAŁY MPK' STR. S



SPORT

Zadecyduje runda wiosenna
Piłkarze ZKS „Tramwaj” 

zakończyli już zmagania run­
dy jesiennej w klasie woje­
wódzkiej seniorów. Mają w 
swym dorobku 10 punktów i... 
nadzieje na poprawę lokaty 

. po rundzie wiosennej.
Oto wyniki trzech ostatnich 

spotkań naszego zespołu:
. x Czarnochowicami Tramwaj 
wygrał 2:1 (0:0), przy czym 
bramki zdobyli Czernecki i 
Bielatowicz; później przyszła 
katastrofalna porażka z Wa­
welem na jego boisku aż 0:6 
(0:4); wreszcie 7 bm., na sta­
dionie Dębnickiego piłkarze 
Tramwaju wygrali z Górni­
kiem Wieliczka 2:0 (0:0).

Pierwsze z wymienionych 
spotkań stało na niezbyt wy­
sokim poziomie, ale zwycię­
stwo gospodarzy było zasłużo­
ne. „Tramwajarze” przewyż­
szali rywali przede wszystkim 
dokładniejszym rozgrywaniem 
piłki.

O meczu z Wawelem nasz 
zespół chciałby jak najszyb­
ciej zapomnieć. Nic w grze 
„Tramwajarzy” nie kleiło się, 
goście jakby „przespali” spot­
kanie. Efekt — wiadomy. Pół 
tuzina straconych goli i ani 
jednej honorowej bramki.

Minął tydzień i piłkarze 
„Tramwaju” przeszli korzyst­
ną metamorfozę. Wygrali z 
Górnikiem gładko, posiadając 
dość wyraźną przewagę. Pad- 
łv jeszcze dwie inne bramki 
dla gospodarzy, jednak sędzia 
nie uznał ich z Dowodu pozy­
cji spalonych. Gole padły ze

Rosnę nam nowe kadry
Siatka z codziennymi zaku­

pami, torebka, parasol, pudło 
z nowymi butami i... tylko 
dwie ręce. Tak objuczona, 
próbuję wejść przednim po­
mostem do „10”. Udało się, 
■mimo wysokich stopni i obu 
zajętych rąk.

Wysiadam na trzecim przy­
stanku. nie warto więc prze­
pychać się w głąb wozu. Sta­
nę z boku... właśnie tu... Sto­
jących pasażerów niewielu, ale 
miejsca siedzące zajęte. Z pier­
wszego przy Wejściu. podry­
wa się kilkuletnia dizewczyn- 
ka i z nieśmiałym uśmiechem 
mówi — proszę...

Dziękuję małej i zapraszam, 
aby stanęła obok mnie przy 
oknie. Skorzystała z zaprosze­
nia i od, tego zaczęła się nasza 
rozmowa.

:— Jak masz na imię?
— Renatka... Renatka Kas­

perek.
— Z kim właściwie to dzie­

cko jedzie? — zastanawia się 
głośno, tuż nad moją głową, 
jedna z pasażerek „10”,

— Ja też się nad' tym za­
stanawiałam — wtrąca druga.

Najprościej chyba zapytać o 
to samej dziewczynki.

— Renatko, z kim ty je- 
dżiesz?

— Z mamusią.
— A gdzie siedzi mamusia?
— Stoi tam, przy cioci... mo- 

torniczej.
Faktycznie — wóz prowadzi 

motornicza, a obok niej stoi 
druga osoba. Rozmawiają.

Mała staje się coraz bardziej 
rozmowna.

— Moja .mama też jest mo- 
torniczą.

— Tak? X ile ty masz lat 
Renatko?

Działu Specjalnego
dzień dzisiejszy i nadzieje

(Dokoczńenie ze str. 2) 
osób. Mimo dobrych uposażeń 
(zwłaszcza dla konwojentów), 
ludzie z zewnątrz nie chcą 
przychodzić do tego typu pra­
cy. Czyżby odstraszał ich „po­
dział godzin” (12 godzin pracy, 
24 wolne, co 8 niedziela rów­
nież wolna?)

Dział Osobowy stale kieruje 
zapotarzebowania do Wydzia­
łu Zatrudnienia. I co z tego 
wychodzi? Przeważnie — o ile 
już się zgłaszają — są to 
„osobnicy” z nieciekawą prze­
szłością, lub tacy, co obcięli­

strzałów: samobójczego i
Bzowskiego.

Głębszej analizy występów 
piłkarzy ZKS „Tramwaj” w 
rundzie jesiennej dokonamy 
niebawem.

PIOTR BOROWSKI

, W dniu 23. X. 1976 r., w zor­
ganizowanych przez Zarząd 
Wojewódzki Krakowskiego To­
warzystwa Krzewienia Kul­
tury Fizycznej i Ognisko 
TKKF „Asklepios” VII mis­
trzostwach miasta Krakowa w 
rzutkach do celu — przepro­
wadzonych w tym roku z oka­
zji Dnia Wojska Polskiego i 
dla uczczenia „Dnia Milicjan­
ta” — reprezentacja Ogniska 
TKKF „Tramwajarz” zdobyła 
zespołowo II miejsce, ulegając 
jedynie zespołowi ZSMP-HiL.

Do sukcesu przyczynili się 
najlepsi zawodnicy „Tramwa­
jarza”, a mianowicie: Janusz 
Gajda, Zygfryd Fenrych i 
Zbigniew Karwat.

,W punktacji indywidualnej 
nasi zawodnicy zajęli nastę­
pujące miejsca:

mężczyźni: I miejsece — Z. 
Karwat, IV miejsce — J. Gaj­
da,

kobiety: I miejsce — Roza­
lia Zięba, 5 miejsce — Zofia 
Wojdyło.

W strzelaniu z wiatrówki: I 
miejsce — Zdzisław Skubie- 
da, II miejsce — Marek Paw­
łowski.

Najlepsi zawodnicy mis­
trzostw dyplomy oraz nagrody 
rzeczowe.

— Ja mam sześć, a mój brat 
Miruś... Mirosław (poprawia 
się) Kasperek ma dziewięć.

— Mama i ciocia prowadzą 
tramwaje, może i' ty kiedy 
urośniesz będziesz motornicza?

— Ja. będę tak jak mamu­
sia. Już teraz umiem prowa­
dzić tramwaj ale tak prosto. 
Jak skręca, to jeszcze nie po­
trafię. Miruś też może będzie 
motorniczym... ale nie wiem.

Słusznie, po co decydować 
za brata. On może akurat wo­
łał będzie prowadzić autobus, 
albo inny MPK-owski pojazd. 
Przez lata kiedy Renata i Mi­
rosław będą jeszcze rosnąć, 
roicie może się zdarzyć. Kto 
wie,- może w Krakowie będzie 
już wówczas metro. „

Ale oto i przystanek ,na 
którym wysiadam.

— Do widzenia. Renatko...
Rosną nam kadry... grzecz­

ne, miłe, inteligentne — oby 
tylko nie zmieniły swych pla­
nów co do wybranego już za­
wodu, M. B.

Z UKOSA

Kawą... po 
świeżym tynku

Dopiero co ‘ pokryto świe­
żym tynkiem budynjek biuro­
wy przy ul. Wawrzyńca 15, a 
tu... jakiś wyjątkowy „dow­
cipniś” wylał z okna Wydzia­
łu Zabezpieczenia Ruchu ka­
wę — bezpośrednio na odno­
wioną ścianę.

Komentarze chyba zupełnie 
zbyteczne! (pb) B

by „spróbować”. A przecież 
przepisy wymagają niekaral­
ności kandydatów. Przyjmo­
wać „majowych pracowni- 
,ków” również nie mamy za­
miaru. Sytuacja nie jest więc 
w tym względzie łatwa, ale 
mamy nadzieję, że przyszłość 
będzie łaskawsza.

Na koniec chcialbym po­
dziękować wszystkim pracow­
nikom Działu Specajlnego za 
dotychczasową dobrę pracę i 
prosić o „jeszcze”.

Rozmawiał:
PIOTR BOROWSKI

PÓŹNO

Pewien słynny profesor miał 
zegar z kukułką. Jednego dnia 
zepsuty zegar zamiast 7 razy 
wydzwonił 27. Przerażony pro­
fesor zrywając się z łóżka po­
wiadał:

— Boże, jeszcze nigdy tak 
późno nie wstałem!

W OŚRODKU ZDROWIA

— Zapisałem pani proszki 
nasenne — mówi lekarz —- 
Wystarczą pani na sześć tygo­
dni.

— Dziękuję, panie doktorze 
— mówi pacjentka — ale' wła­
ściwie tak długo nie chciałam 
spać.

W RESTAURACJI

— Czy macie tu coś dobrego 
— pyta gość kelnera.

— Charakter — odpowiada 
keln*-

Rys. Wiesław Fuglewicz

— Czekam na trauiwj wodny, panie władzo...

4 października br., u kiero- 
wniak Działu Specjalnego około 
12 osób. Odpowiedzialny za re­
jon spisowy nr VI rozdaje ar­
kusze — druki ścisłego zara­
chowania i teczki poszczegól­
nych pól spisowych.

„Jak to wypełniać? Cisza, 
nikt nie umie udzielić odpo­
wiedzi. Podobno nie wolno 
skreślać — pada glos kogoś z 
zebranych, tak i chyba nie 
wolno poprawiać. „Chyba” i 
„podobno”. A jak spisywać, by 
było dobrze? Nikt nię xyię. Co 
robić jeżeli nie wszystkie prze­
dmioty posiadają numery in­
wentarzowe? Także nie było 
odpowiedzi. Komisje dostały 
spis przedmiotów, wchodzą­
cych od II i III grupy, no i in­
formator — moim zdaniem — 
mało przydatny, bo bardzo o- 
gólny.

Nikt nawet orientacyjnie nie 
umiał powiedzieć, na czym po­
lega podział przedmiotów i 
każdego trzeba było szukać w 
tabeli. Grupy spisowe . wyru­
szyły do pracy o godz. 7.30. O 
godz. 10.00 ktoś podał w wąt­
pliwość prawidłowość spisy­
wanego majątku, w naszej gru­
pie.

Zaczęły się gorączkowe po­
szukiwania w umysłach spisu­
jących, osoby mogącej coś wie­
dzieć na ten temat, no i pra­
cującej przy ul. Wawrzyńca.

I znów z pomocą przyszedł 
„ktoś” mówiąc, że prawdopo­
dobnie będzie wiedziała „jak

Krzyżówka nr 22
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POZIOMO: 7) Zapowiedź, 
przewidywanie., 8) Gwara, dia­
lekt. 9) Faszerowane ciasto. 10) 
Kontroler, inspektor. 11) O- 
strzega dźwiękiem. 12) Wstęga. 
13) Wyrażanie aprobaty, po­
klask. 14) Używany w topo­
grafii. 17) Właściciel cudow­
nej lampy. 19) Miejsce ciche 
i 'spokojne. 22) Aktywista, spo­
łecznik. 23) Poznaje sic ;ą na 
medycynie. 24) Prowadzi fi­
nanse na uczelni. 25) Aby b.yć 
w środku trzeba ją zdobyć.

PIONOWO: 1) Nauka o ży­
wych organizmach. 2) Mecha­
niczna, szczotka. 3) Metal szla­
chetny. 4) Zgromadzenie, zjazd, 
5) Przemierza pustynie. 6) 
Szkło w obiektywie. 15) Część 
centymetra. 16) Miejsce na 
cenne drobiazgi. 17) Rybki w 
domu. 18) Jędnogarbrny wiel­
błąd. 20) Forma, wygląd. 21) 
umowa międzynarodowa.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NRD 19

POZIOMO: 7. kanikuła, 8. 
okultyzm, 9. machorka, 10. o- 
peretka, 11. natrysk, 12. praw­
da, 13.,apataia, 14. grzmot. 17. 
grobla. 19. usterka. 22. siekie­
ra, 23. logarytm. 24. diagnoza, 
25. ortalion.

Humor
ZDZIWIONY

Milicjant zatrzymuje samo­
chód i zwraca się do kierowcy.

— Dlaczego nie działają 
światła wozu?

Kierowca wysiada z samo­
chodu i zdziwiony pyta.

— Światła światłami, ale 
gdzie jest przyczepa?

SYN

— Słyszała pańi! Syn tej 
Malinowskiej, co to go skazano 
na pięć lat za manko, wyszedł 
już ;z więzienia. Darowali mu 
rok za dobre sprawowanie w 
więzieniu.

— Co pani mówi? No to Ma­
linowska musi być dumna ze 
swojego syna.

NIE WIEDZIAŁ

W czasie rozprawy sędzia 
pta oskarżonego: 

ZGADYWANKA
spisywać” kierowniczka Sekcji 
Księgowości Majątkowej.

Uff, na szczęście wiedziała 
i za chwilę czarna rozpacz. 
Oczywiście spis przeprowadza­
ny był źle. Znaczyło to dla 
mnie, że raz jeszcze muszę 
sprawdzać numery — czasem 
bardzo dowcipnie poukrywane, 
a starszy pan. który ze wzglę­
du ną spis mysią! odłożyć spo­
tkanie z prokuratorem w spra­
wie wypadku, jeszcze raz bę­
dzie musiał wykonywać trudne 
ewolucje gimnastyczne, by do­
trzeć do numerów poumiesz­
czanych w różnych miejscach 
na przedmiotach.

Nienawistnie patrzyłam na
równiutko wybite cyferki 
dwóch różnych numerków na 
tym samym rpzedmiocie. Któ­
ry jest właściwy? Znów pyta­
nie bez odpowiedzi.

Pod koniec ośmiogodzinnego 
dnia spisywania, po przy­
mknięciu oczu, jawią mi się 
równiutkie rzędy cyfr i robi 
mi się słabo.

Jakiś malemayk mówił mi 
kiedyś „o pięknym języku 
liczb”. Ńiechbym go teraz, 
spotkała. W normalnym, co­
dziennym języku, powiedziła- 
bym co myślę o jego poczu­
ciu piękną.

O 14.25 kończymy w dniu 
dzisiejszym z „wstrętnymi” cy-

— Dlaczego oskarżony ko­
pnął poszkodowanego w 
brzuch?

— Bo nie wiedziałem, wysoki 
sądzie, że on się tak szybko 
obróci.

METODA

Mój mąż niczego mi nie od­
mawia, bo go straszę, że go 
porzucę.

— Teraz jeszcze ci ta sztucz­
ka się udaje, ale za kilka lat 
zobaczymy. Postarzejesz się...

— A to wtedy będą mu mó­
wić, że zostaję.

POMYŁKA

Mały Jasio dobrał się do pu­
dełka z pudrem. Zauważyła to 
jego młodsza siostra i woła:

— Oddaj to! To jest dla ko­
biet. Mężczyźni 'muszą się myć.

LOGICZNY WNIOSEK

Chłopczyk pyta matkę.
— Mamo w jaki sposób po­

znaliście się z ojcem?
— Pewnego razu wpadłam 

do rzeki. I już zaczęłam tonąć, 
kiedy raptem jakiś miody 
człowiek rzuca się do wody i 
ratuje mnie.

A po dwóch miesiącach po­
braliśmy się.

— Aha, teraz rozumiem, dla­
czego tato nie pozwala mi się 
uczyć pływać.

SPOSÓB

Gość zwraca się do bufe­
towej w restauracji:

— Ile piwa sprzedaje pani 
dziennie?

— Dziesięć antałków, a dla­
czego pan pyta?

— Bo mam sposób, źebyście 
sprzedawali dwa razy tyle!

— Ciekawe. A jaki?
— Po prostu, niech pani na­

lewa pełne kufle.

frami. Czy zrobiliśmy to do­
brze? Nie, nie chcę myśleś, że 
musiałabym to robić jeszcze 
raz. Przypomina mi się sakra­
mentalne zdanie, którym koń­
czył przez dwa lata wykłady z 
historii — nie żyjący już — mój 

'profesor: „I pamiętajcie, me 
dajcie się zmusić nigdy wyko­
nywać spisów i inwentaryza­
cji”. Jakże znałeś życie, profe­
sorze. a wtedy uważałam cię 
za dziwaka.

Spis przedmiotów znajdują­
cych się w pomieszczeniu. Ba­
nalna wydaje się ta praca. I 
.trudną by ona nie była, gdyby 
ktoś wpadł na pomysł, by ze­
brać wszystkich, biorących
udział w.spisie, na pół godziny 
i wyjaśnić o co tam chodzi. 
Sami pracownicy Działu In­
wentaryzacji nie dadzą rady 
szybko wszystkiego spisać i 
niestety muszą to robić ludzie 
z innych działów. Szkoda tyl­
ko. że nie są do tego przygo­
towani. Źle wykonana, — a 
więc nikomu nie potrzebna — 
praca denerwuje wszystkich, a, 
najbardziej chyba tych, którzy 
włożyli w nią, trochę trudu i 
nie mają ochoty uchodzić za 
„partaczy”.

Następna inwentaryzacja za 
dwa lata i warto przygotowy­
wać się do niej już dziś.

FILOMENA SERWIN

Jak się ubrać?
Obecna moda, nie jest wcale 

korzystna dla przeciętnie) ko­
biety. Dominuje folklor. Znany 
projetkant mody St. Laurent 
nawiązał do strojów ludowych 
i wydobył z. nich wiele pięk­
nych fragmentów, które włą­
czył w swoją kolekcję. Wzory 
zaczerpnięte z folkloru, mogą 
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rzeczywiście ożywić naszą 
garderobą. uatrakcyjnić ją. 
Wiele z tych modnych, rzeczy 
tzw. „pod folklor” z uwagi na 
marszczenia, fałdy, czy .luźny 
krój całości, odpowiednich jest 
tylko dla kobiet wysokich i 
szczupłych. Dla całej reszty, 
pozostaje zaakceptowanie we 
własnej garderobie, tylko pew­
nych akcentów obowiązują­
cej mody, a więc karczków, 
szerokich rękawów czy nieco 
obszernie skrojonej całości.

Radzę więc „sprawić sobie” 
suknię hib bardzo modną 
(wzorowaną właśnie na stroju 
ludowym) bluzę, pod. którą no­
sić można golfy i przeróżne 
bluzeczki.. Ubieranie się w kil- 

— nadal modne.
ka rzeczy na raz „jak cebulka"

Z zakupem odpowiedniego
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materiału, tak na suknię, jak 
' i na bluzę, będzie na pewno 
\ duży kłopot. Tkaniny spoty­
kane w naszych sklepach nie 
są ciekawe — zarówno gatun- 
koioo jak i kolorystycznie. 
Trzeba dobrze szukać, aby zna­
leźć coś odpowiedniego na za­
planowaną kreację. Z zakupu, 
należy zupełnie wykluczyć 
wszelkie crempliny i bistory. 
W modzie obecnej obowiązuje 
„miękkość". Króluje dzianina 
i dżersej.

Życzę udanych jesienno-zi­
mowych zakupów i wyboru 
jak najodpowiedniejszego dla 
swojej sylwetki fasonu.

■ MARIA

PIONOWO: 1. doniczka. 2. 
czupryna, 3. amarant, 4. kło­
poty, 5. brunetka, 6. asystent, 
15, zniewaga, 16. tuberoza. 17. 
gangster, 18. bazylika, 20. tra­
garz, 21. rolmops.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki Nr 19 książki wy­
losowali: ob. Janina Sułek, 
30-009 Kraków, ul. Friedlaina 
10b/3; ob. Ewa Wyporowska, 
31-035 Kraków, ul. Boh. Sta­
lingradu 86/10; ob. Tadeusz 
Duduś, 31-964 Kraków, os. 
Krakowiaków 39/5. Nagrody 
wysyłamy pocztą.
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